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WIESŁAWA KASZUBINA

SPECYFIKA POCZĄTKÓW  CZASOPIŚMIENNICTW A POLSKIEGO
W ŁODZI (1863— 1914)

W Łodzi obok czynników politycznych, k tóre w  ogóle ograniczały roz
wój czasopiśm iennictwa polskiego w okresie zaborów, w ystępow ały zja
w iska i okoliczności szczególnie charakterystyczne dla tego środowiska. 
W pływ ały one na rozwój prasy, jej dynam ikę, kształtow ały główne nurty . 
Znam iennym  rysem  czasopiśm iennictwa łódzkiego było jego opóźnienie 
w  stosunku do dziejów prasy  polskiej, spowodowane przede w szystkim  
młodością ku ltu ra ln ą  Łodzi, brakiem  tradycji ku ltu ralnych . Czynnikiem, 
k tó ry  przyczynił się do tak  olbrzymiego i gwałtownego w zrostu m iasta, 
był, jak  wiadomo, przem ysł fabryczny. Życie łódzkie rozw ijało się n iena
tu raln ie , zbyt prędko, w  jednym  kierunku. K u ltu ra  zaś n arasta ła  powoli.

Łódź w  latach  sześćdziesiątych była już sporym  ośrodkiem  m iejskim, 
liczącym kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców, i nie odczuwała b raku  lokal
nego organu. Nie było jeszcze zorganizowanego polskiego życia um ysłowe
go, artystycznego i życia towarzyskiego. W innych dużych m iastach salo
ny  i kółka literackie, zebrania towarzyskie były ośrodkami życia um ysło
wego, pracy społecznej. Ludzie skupiali się, poznawali, m ieli możność w y
pow iadania się, w yław iania talen tów  artystycznych i literackich. Szeroko 
rozw inięte życie tow arzyskie zastępowało częściowo prasę. W Łodzi życie 
fabryczne pochłaniało czas bez reszty. W szystko oddane było fabryce, in
teresom. W szelkie poczynania ku ltu ra lne  m iały charak ter żywiołowy.

N iełatw a była rola inteligencji łódzkiej w kształtow aniu środowiska 
kulturalnego. Inteligencja techniczna była przew ażnie obca, nie zainte
resow ana tw orzeniem  k u ltu ry  polskiej. Organizowaniem  życia um ysłow e
go w Łodzi zajęła się nieliczna grupa inteligencji polskiej, rek ru tu jąca  
się głównie z praw ników  i lekarzy. Brakowało hum anistów , k tórzy w in 
nych ośrodkach byli zwykle najaktyw niejszym i tw órcam i życia k u l
turalnego. Udział nauczycieli początkowo był słaby, zwiększył się dopiero 
po 1905 r., gdy rozw inęły się polskie szkoły średnie. Również w  porów na-



S P E C Y F IK A  P O C Z Ą T K O W  C Z A S O P . P O L . W  Ł O D Z I (1863—1914) 43

niu z innym i ośrodkam i uderza m ały udział kobiet. Był on przede w szyst
kim  w ynikiem  niskiego na ogół poziomu oświaty; procent analfabetyzm u 
w śród kobiet był znacznie większy.

Ludzie, pod k tórych  okiem prasa polska staw iała pierwsze kroki, na
p łynęli z zew nątrz, głównie z W arszawy, a także z ośrodków prow incjo
nalnych o bogatych tradycjach  ku ltu ra lnych , zwłaszcza z Kalisza, Łęczy
cy, Kielecczyzny (W. Piątkow ski, H. Elzenberg, S. Kossuth, J. i W. W i
słoccy, W. Czajewski, S. Łąpiński, A. Gliszczyński).

Źródłem  zasilającym  prasę były gazety w arszaw skie. Redaktorzy 
łódzkiej p rasy  rekru tow ali się często z korespondentów  i w spółpracow ni
ków dzienników i czasopism warszaw skich, posiadających w  Łodzi swe 
kantory . Byli to ludzie zapraw ieni już w  pracy dziennikarskiej i po tra
fili skupić wokół swych pism  m iejscową inteligencję.

W pierw szym  okresie w  organizow aniu prasy  polskiej wzięli udział 
praw nicy łódzcy; jest to rys dość charakterystyczny, związany z przem y
słowo-handlowym  obliczem m iasta, gdyż na ogół inicjatoram i organów 
prasow ych byli ludzie o w ykształceniu historyczno-literackim . Ta grupa 
in teligencji pojaw iła się liczniej i zaczęła działać, jak  już wspomniano, 
z chwilą rozw oju polskiego szkodnictwa średniego w  Łodzi. Później ruch  
naukow y i czasopiśmiennictwo naukow e stw orzyli lekarze i nauczyciele; 
znaczny w kład w rozwój ku ltu ra lno -lite rack i czasopiśm iennictwa polskie
go włożyli księgarze, wydaw cy i w łaściciele łódzkich d rukarń .

Działalność dziennikarską wówczas przew ażnie traktow ano jako zaję
cie dorywcze, uboczne, niekiedy z rachubą kom ercjalną; lecz już w  końcu 
w. XIX w Łodzi n iektórzy członkowie redakcji poświęcali się dziennikar
stw u wyłącznie, zawodowo.

Cechą charakterystyczną czasopiśm iennictw a łódzkiego była jego efe- 
meryczność. Dłużej u trzym ały  się niektóre gazety („Rozwój” i ,,K urier 
Łódzki”), z czasopism tylko „Czasopismo Lekarskie” było długotrw ałe. 
S tatystyczny obraz efem eryd łódzkich powiększa stosunkowo, w  porów
naniu  z innym i ośrodkam i prow incjonalnym i, duży procent konspiracyj
nych czasopism społeczno-politycznych, k tó re  z n a tu ry  rzeczy były k ró t
kotrw ałe. Efemeryczność czasopism jest jedną z przyczyn, że do w ielu 
z nich dziś już dotrzeć nie można.

Szereg powodów złożyło się na to, że czasopisma polskie w  Łodzi tak 
często i szybko upadały. Przede w szystkim  nie było rozw iniętego czytel
nictwa. Ruch czytelniczy Łodzi, w  porów naniu z czytelnictw em  Piotrkow a
i całej guberni piotrkow skiej, ilu s tru ją  następujące dane z roku 18721:

1 L. R., Ruch pism periodycznych w  Piotrkowie, Częstochowie, Łodzi i całej 
iv ogóle guberni piotrkowskiej,  „Tydzień” (Piotrków), 1873, nr 8, s. 2,
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Łódź Piotrków Cała gubernia
Ilość mieszkańców piotrkowską

39078 14680 682495

ilość ilość ilość ; ilość ilość ilość
tyt. egz. tyt. egz. tyt. egz.

czas. polskie 40 320 48 753 54 2751
„ niemieckie 75 876 16 68 82 1031
„ francuskie 8 11 7 8 12 28
„ angielskie 1 1 2 2 5 5
„ rosyjskie — — 95 176 107 981

Razem 124 1208 198 997 260 4796

Porównawcza tabela obejm uje gazety i czasopisma, prenum erow ane za 
pośrednictw em  m iejscowych księgarń i sprow adzane przez pocztę. W po
dane liczby nie wchodzą periodyki, otrzym yw ane drogą p ryw atną  i nad
syłane „pod opaską za m arkam i” . Liczba ludności podana została na  pod
staw ie obliczeń urzędow ych z r. 1871.

C yfry są dostatecznie wym owne. Uderza charakterystyczna dla Łodzi 
wysoka liczba prenum erow anych czasopism niem ieckich i stosunkowo 
niew ielka ilość czasopism polskich, np. w  porów naniu z m niejszym  P io tr
kowem. Zjawisko to jest zrozumiałe, jeżeli w eźm iem y pod uw agę duży 
procent ludności niem ieckiej i jej wyższy poziom oświaty, z drugiej 
strony  w yjątkow o duży procent analfabetyzm u wśród ludności polskiej, 
jak  wiadomo, w  swej większości składającej się z p ro le taria tu  przybyłego 
ze wsi.

Niniejsze zestaw ienie procentow e z r. 1864 obrazuje podział ludności 
Łodzi w edług w ykształcenia. Na ogólną ilość ok. 40 tysięcy mieszkańców 
procent osób posiadających wyższe w ykształcenie wynosił 3,4%; um ieją
cych tylko czytać — 17,5%; analfabetów  — 79,1%. Należy przy tym  wziąć 
pod uwagę, że do m ałej liczby osób posiadających wyższe w ykształcenie 
zaliczano również wszystkich, k tórych  wiadomości nieco tylko w ykraczały 
poza um iejętność czytania i p isania2.

Inaczej już układały  się stosunki w  Piotrkowie·’, gdzie osób z wyższym
i średnim  w ykształceniem  było 1335, z elem entarnym  —  3490, uczą
cych się — 1736, razem  6561, co tłum aczy wysoką liczbę prenum erow a
nych czasopism polskich.

Czytelnictwo Łodzi koncentrow ało się wokół gazet, zaspokajających 
ciekawość co do wiadomości politycznych i aktualności oraz tygodników

2 E. R o s s e t ,  Łódź w  latach 1860—70. Zarys historyczno-statystyczny,  „Rocz
nik Łódzki”, 1928, t. 1, s. 354.

3 L.R., op. cit., s. 3.
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beletrystycznych, ilustrow anych, abonowanych dla rozryw ki i przyjem 
ności.

Największą poczytnością w  Łodzi w la tach  siedem dziesiątych cieszyły 
się gazety: „Gazeta H andlow a” (44 egz.), „K urier W arszaw ski” i „Gazeta 
Polska” (po 14 egz-.); czasopisma: „Bluszcz” (29 egz.), „Tygodnik Ilustro 
w any” (24 egz.), „K łosy” (22 egz.), „Tygodnik Romansów i Pow ieści” (16 
egz.), „Przyjaciel Dzieci” (12 egz.), „W ędrowiec” (11 egz.).

Zw raca jeszcze uwagę p renum era ta  „O piekuna Domowego” (3 egz. na 
12 w całej guberni), „K roniki Rodzinnej” (3 egz. na 9 abonowanych w  ca
łej guberni) oraz czasopisma hum orystycznego „M ucha” (3 egz. na  4 w  ca
łej guberni). Założone w 25 lat później pierwsze czasopismo łódzkie naw ią
zywało do periodyków od la t rozpow szechnianych w mieście —· ty tu łem  
do czasopism rodzinnych („Ognisko Rodzinne”) i treścią do tygodników 
ilustrow anych, zwłaszcza samego „Tygodnika Ilustrow anego” . Czasopisma 
hum orystyczne należały w  Łodzi do jednej z najliczniej reprezentow anych 
grup.

Zainteresow anie czasopismami specjalnym i było m inim alne. „Przyro
da i P rzem ysł” m iała 8 prenum eratorów , „Tygodnik Rolniczy” 7, a „Ga
zeta L ekarska” zaledwie 1 (w 1875 r. było 63 lekarzy). Żadnego prenum e
ra to ra  z czasopism prenum erow anych w gubern i nie posiadały: „Ekono
m ista”, „Gazeta Przem ysłow o-Rzem ieślnicza”, „Biblioteka Um iejętności 
Przyrodniczych”, „Św iat M uzykalny” itp.

Jak  widać z przytoczonych w yżej danych, grupa czytających prasę 
polską w  Łodzi była nieliczna, a jej zainteresow ania niezbyt szerokie.

Na kogo więc i na co mogło liczyć polskie czasopismo lokalne? Na n ie
wielką grupę inteligencji, k tó re j skrom ne potrzeby zaspokajała dotąd 
p rasa  warszaw ska, na sfery drobnomieszczańskie, biuralistów  i miejsco
w ą  burżuazję. A nalfabetyzm  i niskie zarobki praktycznie· w ykluczały 
z grona czytelników rzem ieślników i rzeszę robotników. W arsztaty  pracy 
n ie  były szkołą czytania. Inżynierow ie i m ajstrow ie, przew ażnie Niemcy, 
czy rzadko trafia jący  się m ajstrow ie pochodzenia żydowskiego nie byli 
zainteresow ani czytelnictw em  robotników  polskich. Gazety niemieckie, 
czytane przez nich, były  niedostępne ze względu na niezrozum iały język.

Rzemieślnicy, jak  stw ierdza kronikarz „Tygodnia” piotrkowskiego, 
.„nie chcą słyszeć o potrzebie pism  kształcących ich pracę i uszlachetnia
jących postępow anie [...] O bojętność'przew odników , panów  m ajstrów  na 
stan  m oralny  i um ysłowy podw ładnych powszechna” 1.

Nie było w  Łodzi insty tucji, k tó re  by, rozbudzając inne zainteresow a
nia ku ltu ra lne , dopomogły do zorganizow ania szerszego kręgu czytelni
czego.

Słaby ogólny rynek  w ydaw niczy (18 pozycji z l ite ra tu ry  do r. 1900,

4 L. R., op. cit.
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zanotowane przez L. Stolarzewicza)5 nie był również czynnikiem , k tó ry  
mógłby w płynąć na zm ianę sytuacji. W tych w arunkach  tw órcy i orga
nizatorzy prasy  polskiej byli początkowo jej głównym i odbiorcami.

Pierw sza gazeta polska, zainicjow ana przez adw okata i publicystę 
warszawskiego H enryka Elzenberga, „Dziennik Łódzki” (1884— 1892), by 
ła pism em  inteligencji. Również poziom samego „D ziennika” , problem a
tyka poruszanych zagadnień u trudn ia ły  percepcję gazety przez czytelni
ków m niej wyrobionych. Po pięciu latach  istnienia, w  1889 r., „D ziennik” 
posiadał 800 prenum eratorów  i ukazyw ał się w nakładzie 1000 egzem pla
rzy.

Sytuacja zm ieniła się częściowo już w  końcu la t dziewięćdziesiątych. 
Rozwinęło się środowisko ku ltu ra lne , powstała stała  scena polska. Miasto 
przeżyło już bu n t łódzki (1892 r.). K onflikty polityczno-społeczne w ysu
nęły nowego czytelnika.

D rugi z kolei organ codzienny „Rozwój” (1897), założony w  kilka la t 
po upadku „D ziennika” przez przybyłego z W arszawy historyka, lite ra ta
i dziennikarza W iktora Czajewskiego, m iał już nieco pom yślniejsze w a
runk i egzystencji. G azeta zdobyła większą liczbę czytelników, nakład  jej 
doszedł do k ilku tysięcy. „Rozwój” był również czytany przez robotni
ków. Gazeta wprowadziła ulgi w opłatach dla tej g rupy czytelników, 
a także starała  się dostosować swą treść do ich zainteresowań. Jednak  
większość robotników kupow ała gazetę sporadycznie czy chodziła pod 
redakcję na ul. P rzejazd i czytała wywieszone tam  w gablocie bieżące nu 
m ery dziennika.

Większe trudności miało do pokonania „Ognisko Rodzinne” (1899 r.), 
pierwsze czasopismo kulturalno-literackie , w ydaw ane przez znanego łódz
kiego księgarza-w ydaw cę Ludw ika 'F ischera z in icjatyw y dziennikarza
i lite ra ta  Antoniego Mieszkowskiego. Nowy czytelnik, zaledwie w ciągnię
ty  do czytelnictw a gazet, nie by ł zupełnie wdrożony do zajm ow ania się 
lite ra tu rą . W dodatku literaci i publicyści, skrępow ani cenzurą, pisali zbyt 
niezrozum iale, alegorycznie, co niewyrobionego czytelnika nie zachęcało 
do lektury . „Ognisko” pozyskało sobie zaledwie 400 abonentów, wliczając 
w  tę liczbę i p renum eratorów  zamiejscowych. W tym  czasie w ydaw any 
w  W arszawie „Tygodnik Ilustrow any” rozchodził się w  ilości 7000 egz.

„Ognisko” ukazywało się krótko od 20 m arca (1 kwietnia) 1899 do 
24 m arca (7 kw ietnia) 1900 r. Podobny był los drugiego czasopisma k u ltu 
ralnego, zorganizowanego w 1901 r. przez właściciela księgarni nakłado
wej A lfreda Zonera pt. „Św iat”, k tó re  po roku istnienia przestało w y
chodzić.

Rozwijające się stopniowo czytelnictw o stało się bardziej masowe do

5 L. S t o l a r z e w i c z ,  Literatura Łodzi w  ciągu je j  istnienia, Łódź 1935.
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piero po r. 1905. Przyczyniło się do tego zarówno pow stanie polskich 
szkół średnich, dzięki czemu przybyw ało rodzim ej inteligencji, a także 
organizujący się coraz silniej ruch  robotniczy. W zrosły do k ilku tysięcy 
nakłady pism  codziennych. Znalazły swych odbiorców periodyki popu
larnonaukow e i naukow e („Entomolog Polski” , w ydaw any przez Łódzkie 
Towarzystwo Entomologów w  r. 1910/1911, w nakładzie 1000 egz.).

Jednak  b rak  było jeszcze ugruntow anych naw yków  czytania: niesta
łość czytelników, zawsze jeszcze zbyt m ała ich liczba były przyczyną sto
sunkowo niskich nakładów, nie pozwoliły wydaw nictwom  istnieć w  opar
ciu o prenum eratę, podczas gdy np. niem iecka mieszczańska gazeta P e te r-  
silgeów „Lodzer Z eitung” (1865— 1914) u trzym yw ała się z prenum eraty .

Polskie czasopisma w alczyły czas jakiś z trudnościam i finansow ym i
i w  końcu upadały. O statnie num ery  nieraz wychodziły ze s tra tą  wydawcy, 
pragnącego wywiązać się z obowiązków wobec prenum eratorów . Niekiedy 
doprowadzały wydaw cę do kom pletnej ru iny  m aterialnej (np. adw okat 
Roman W ierzchleyski, wydaw ca „Gońca”). Jedną z przyczyn kró tkotrw a- 
iości czasopism były  również trudności z tekstam i. Rzadko kto nadsyłał 
swe prace bezinteresownie, a w ydaw cy nie m ieli przy  m ałych nakładach 
funduszy na  w ynagrodzenie współpracowników.

W innych ośrodkach byli mecenasi, k tórzy  popierali prasow e przed
sięwzięcia. Łódzcy fabrykanci Scheiblerowie, subw encjonując „Dziennik 
Łódzki”, mieli na uwadze nie rozwój prasy  polskiej, lecz swe w łasne ra 
chuby.

Lokalny, kronikarsko-inform acyjny charak te r polskiej p rasy  łódzkiej 
ograniczał jej zasięg, a przez to podstaw y m ateria lne czasopism. Jedynie 
redagow ane przez dra Sew eryna S terlinga „Czasopismo Lekarskie” w y
biegało swym i w pływ am i i kontak tam i poza teren  m iasta, co pozwoliło 
m u przetrw ać przez wiele la t (1889—1908) w  w yjątkow o trudnych  w a
runkach  politycznych i ekonomicznych.

N iem ałą przeszkodę w  pozyskiw aniu czytelników dla prasy  miejsco
wej stanow iła konkurencja gazet i czasopism warszawskich. Czasopisma 
stołeczne były bardziej w szechstronne, obejm owały wszystkie dziedziny 
życia, daw ały  obfitsze wiadomości, były więc chętniej czytane i p renu
m erowane. Łączność z W arszawą nie ograniczała się do p renum era ty  cza
sopism w arszaw skich i udziału warszaw iaków w organizowaniu pierw 
szych gazet i czasopism łódzkich. K ontak ty  Łodzi z W arszawą były  ro 
zmaite. Łódź korzystała z prasy  w arszaw skiej w  chwilach, kiedy pozba
wiona była w łasnego czasopiśmiennictwa. N iektóre dzienniki i czasopis
ma warszaw skie m iały swoich stałych korespondentów  w Łodzi, swoje 
oddziały-filie redakcji i adm inistracji („K urier W arszaw ski”, „K urier Co
dzienny”, „W iek” , „Tygodnik Ilustrow any”).

Czasopisma warszaw skie w prow adzały stałe rubryki, uw zględniające
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potrzeby czytelników łódzkich, w ydaw ały num ery  specjalne, poświęcone 
fabrycznem u m iastu  („Św iat” warszaw ski, „Tygodnik Ilustrow any”). Od
w rotnie ■—· łódzkie czasopisma m iały swe kan to ry  w  W arszawie („Ognisko 
Rodzinne” , „Św iat”). Były czasopisma łódzkie, k tó re  zaczęły wychodzić 
w  Łodzi, a następnie przenosiły się do W arszawy (np. „Św iat” Zonera). 
N iektóre czasopisma łódzkie wzorowały się, zarówno co do treści, jak
i form y, na czasopismach w arszaw skich („Ognisko Rodzinne” — „Ty
godnik Ilustrow any” , „Czasopismo Lekarskie” — „Gazeta L ekarska” , 
„Nowa B iblioteka Sam okształcenia” ■—■ „Biblioteka Sam okształcenia”). 
Było to w ynikiem  częściowo braku  w łasnych tradycji i wzorów, jak  i prób 
ryw alizacji stopniowo rozwijającego się łódzkiego ośrodka kulturalnego.

Między W arszawą a Łodzią istn iała  ustaw iczna obustronna m igracja. 
W arszawiacy przybyw ali do chłonnego łódzkiego rynku  wydawniczego, by 
po paru  latach powrócić do W arszawy (W. Piątkow ski, A. Gliszczyński), 
inni pozostawali tu  już do końca życia (W. Czajewski). W ielu m łodych 
literatów  łódzkich, w ypróbowaw szy swych sił w  skrom nym  ośrodku pro
w incjonalnym , em igrowało do W arszawy, do większego cen trum  k u ltu 
ralnego. W idzimy z jednej strony  ryw alizację, z drugiej strony  silne w pły
wy. Jest to dostateczny i ciekawy tem at do oddzielnego opracowania.

Odm iennie układały  się stosunki Łodzi z regionem  łódzkim. Region 
nie ciążył do Łodzi. S tare  ośrodki m iejskie m iały swoje w łasne tradycje  
ku ltu ra lne , bogatą przeszłość historyczną. Nie było również zależności 
w  rozw oju przem ysłow ym  regionalnych ośrodków fabrycznych od są
siedztwa Łodzi6. W latach  1860—1880 przew rót przem ysłow y (przekształ
canie m anufak tur w  kapitalistyczne fabryki) dobiegał końca; ukształto
w ały  się ostatecznie granice okręgu łódzkiego. Obejmował on następujące 
miejscowości: A leksandrów, Brzeziny, K onstantynów , Łęczyca, Ozorków, 
Pabianice, Piotrków , Raw a Mazowiecka, Sieradz, Tomaszów Mazowiec
ki, Zduńska Wola, Zgierz.

Jedno z najstarszych  m iast okręgu, P iotrków , miało znacznie wcześ
niej od Łodzi swe czasopismo tygodniowe (1872/1873): „Tydzień” , re 
dagow any przez Antoniego Porębskiego, k tóre u trzym yw ało się przez 
bardzo wiele la t i zdobyło sobie czytelników  także w  regionie. Od 1910 
ukazyw ał się „Piotrkow ianin” , redagow any przez S. Przybyłowskiego. 
Miało swą w łasną prasę najw iększe z m iast przem ysłow ych okręgu łódz
kiego Pabianice —  „Życie Pabianickie” (1912), a potem  „Gazetę Pabia
nicką” (1913). Nieco później zorganizow ały swe w łasne czasopiśmiennic
two inne ośrodki, np. Łowicz, oraz m iasta  przem ysłowe: Zgierz, Tom a
szów i inne.

Z czasem dopiero naw iążą się kon tak ty  Łodzi z okręgiem , gdy połączą

6 G. M i s s a l o w a ,  Studia nad powstaniem łódzkiego ośrodka przemysłowego,  
Łódź 1964, s. 417—418.
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się walczące o wyzwolenie społeczne siły robotnicze, jednak  życie k u ltu 
ra lne  starych  ośrodków było własne, izolowane.

W reszcie cechą znam ienną prasy  łódzkiej była jej wielojęzyczność. 
Ukazywała się prasa w  jęz. niem ieckim, rosyjskim , żydowskim, wycho
dziły czasopisma w ydaw ane przez kolonie czeską i francuską, rozw ijał 
się ru ch  esperancki, dysponujący w łasną prasą.

Najliczniej reprezentow ana była i m iała najw iększe znaczenie, w  po
czątkowym  okresie, p rasa  w  języku niem ieckim. Pierw szą łódzką gazetą 
była, jak  wiadomo, gazeta niem iecka („Lodzer Z eitung”, 1865—1914). Nie 
spotykam y tego zjaw iska w  innych m iastach K rólestw a Polskiego. „Lo
dzer Z eitung” była wówczas jedynym  w guberni piotrkow skiej dzienni
kiem  obcojęzycznym. Proces asym ilacji Niemców był zjaw iskiem  nieko
rzystnym  dla polityki carskiej, stąd faw oryzow anie prasy  niem ieckiej.

Podstaw ow ym  więc zadaniem  w latach  1880— 1900 dla rozw ijającej się 
z w olna prasy polskiej było spolszczenie m iasta. O polskość Łodzi walczył 
„Dziennik Łódzki” , a zwłaszcza „Rozwój” , stąd  jego zawieszenia, kon
fiskaty, represje. Potw ierdzają tę  rolę p rasy  polskiej współczesne źró
dła — carskie.

Od końca XIX w. prasa niem iecka trac i swój bojowy charak ter. P u n k t 
ciężkości ekspansji politycznej Niemców przesunął się na tereny  Polski 
zachodniej. Obraz p rasy  łódzkiej zm ienia się na rzecz polskości, rozw ija 
się szerzej polski ruch  publicystyczny i wydawniczy. Na czoło p rasy  obco
języcznej zaczyna wysuwać się prasa żydowska.

W początku XX w. centralnym  zagadnieniem  sta ły  się spraw y spo
łeczne. Zróżnicowanie językowe wielkiego skupiska fabrycznego zm niej
szało obawy czynników rządow ych przed rew olucyjnym i nastro jam i. Na 
ich rozw ój, wobec znacznej liczby p ro le taria tu  pochodzenia polskiego, p ra 
sa polska m iała „zgubny” wpływ, gdyż rozbudzała świadomość narodową
i społeczną. W ładze zaborcze popierały  więc prasę innych narodowości 
w m yśl zasady „divide e t im pera” . W tych w arunkach  p rasa  polska m iała 
tru d n ą  egzystencję i szczególnie tru d n ą  rolę do spełnienia. W yjątkowo 
duży procent periodyków w językach obcych (w 1. 1863— 1918 ok. 65 ty 
tułów  na ok. 101 ty tu łów  polskich) niew ątpliw ie w pływ ał na specyfikę 
rozw oju czasopiśm iennictwa polskiego na teren ie Łodzi.

*

Prasa  łódzka pow stała i kształtow ała się na  tle  silnego zróżnicowania 
narodowościowego, wyznaniowego, ostrych tarć  klasowych, nacisku cen
zury  zaborczej. W yrosła ona z potrzeb życia. Je j zadaniem  było u trzym a
nie języka polskiego w zniemczonym mieście, pielęgnowanie k u ltu ry  i t ra 
dycji narodow ych wśród poważnych konfliktów  społecznych, organizowa
nie w alki rew olucyjnej. Przez wiele la t była jednym  z nielicznych prze-
R o c z n ik  H is to r i i  C z a s o p iś m ie n n ic tw a  t.  V III , z . 1 4
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jaw ów  aspiracji ku ltu ra lnych  m iasta, czynnikiem  budującym  więź spo
łeczną m iędzy ludźmi, n ieustannie napływ ającym i do rosnącego ośrodka.

Kilkudziesięciotysięczne, a później p raw ie półmilionowe m iasto miało 
w łasne oblicze, w łasne zagadnienia, tworzyło w łasną ku ltu rę . P rasa  m iała 
ch arak te r lokalny, była więc przede w szystkim  obrazem  życia Łodzi 
przem ysłow ej, zwierciadłem  przem ian społecznych w  niej zachodzących. 
P roblem atyka społeczna znalazła swoje odbicie nie tylko w  czasopismach 
polityczno-społecznych, artykułach , kronikach i ogłoszeniach gazet, lecz 
także w  czasopismach ku lturalno-literackich , hum orystycznych i re lig ij
nych.

Czasopiśmiennictwo łódzkie, ściśle związane z życiem m iasta, jest waż
nym  elem entem  historii regionalnej.


